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S E J M .
Pamiętną będzie tegoroczna sesja se j­

mowa. lak nigdy przedtem, wyszło w cza 
sie tej sesji na jaw, że przeciwnicy wol­
ności i zrównania ludu uczuli już potęgę 
ruchu ludowego i przewidują rychły swój 
upadek, bodajże już przy wyborach w r. 
1 9 0 1  Sesja  zapowiadała się niewesoło 
dla ludu. Jeszcze przed otwarciem Sejmu 
wiadom embyło z gazet stańczykowskich, 
że panowie owi spróbują wszelkich środ­
ków, aby tylko podtrzymać swe pano­
wanie niepodzielne n?d narodem, l a k  się 
też stało. Stańczycy przywieźli gotowe 
„prawo H upki“ o niepodzielności gruntów 
włościańskich. T o  prawo miało na celu 
powiększyć liczbę uprzywilejowanych 
krzywdzicieli, czyli wzmocnić liczebnie szere­
gi stańczykowskie. Drugi wniosek, zawiera­
jący również już gotowy projekt „gmin 
okręgow ych1*, wniesiony przez dwie eks­
celencje: Sanguszkę, posła włościańskiego 
z T arnow a i Dunajewskiego, posła miej­
skiego z Sącza, miał za zadanie porobić 
lokai pańskich i lizunów naczelnikami i 
sekretarzami tych gmin okręgowych. W ó jt  
ten i podwójci, a zarazem sekretarz gmi­
ny okręgowej w jednej osobie, płatny

dobrze z funduszów gminnych, a od gmi" 
ny zupełnie niezależny, jako piłka w rę ­
ku starosty, trzymaliby lud na smyczy, 
robiliby wybory i t. d. —  Prawda, co za 
pyszna rzecz! Dotychczas musieli panowie 
marszałkowcy za własne pieniądze utrzy­
mywać agitatorów, a gdyby przyszło do 
gmin zbiorowych, to za chłopskie pienią­
dze mieliby panowie obszarnicy agitato­
rów i gnębicieli ludu.

Przyznać trzeba, trafne były rachu­
by stańczykowskie. T e  dwa wnioski, g d y ­
by się prawem stały, oddałyby były  lud 
na długie jeszcze lata w niewolę. Ale.... 
za późno się wybrali mości panowie z 
tymi pomysłami. Skoro  się rozległ po ca­
łym kraju potężny głos uświadomionego 
już ludu z protestem przeciw tym zamy­
słom, a tysiące petycyj się sypnęło na 
poczekaniu prawie, tak zrzedły butne mi­
ny Hupków, Skrzyńskich, Dunajewskich, 
Potockich, Wodzickich, Urbańskich, San­
guszków i jak się tam oni nazywają. Ich 
szczęście, że potrafili jeszcze zrozumieć, 
iż to nie żarty wyzywać lud do wojny, 
której koniec łatwo przewidzieć. Ich szczę­
ście, iż dali pokój zamysłom, przeciwko 
którym lud musiałby użyć wszystkich, 
nawet ostatecznych środków obrony. —■
Za to, i żeście się porwali aż do takich
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środków przeciwko ludowi, straciliście do 
reszty wszelkie zaufanie. Zmorę nieszczę 
sną, którąście wywlekli na widok, zapa­
mięta sobie lud i nie zapomni, źe gdyby 
nie był zawołał: „precz z wnioskiem Hup- 
ki, precz z gminami okręgowemi!‘f , toby- 
ście byli się targnęli na jego własność i 
na tę odrobinę wolności, którą sobie do­
tąd wywalczył.

Pamiętamy i nie zapomnimy, źe za­
bójcze swe strzały złożyliście do Wydziału 
krajowego dla przygotowania i źe macie 
zamiar wyjechać z nimi jeszcze kiedyś. 
Będziemy* czuwać i do dalszej obrony się 
sposobić.

Tymczasowo, skoro już nie dało się 
przeforsować zabójczych dla ludu wnio­
sków, pękła żółć zagniewanym stańczy­
kom i rozlała się w postaci piorunują­
cych mów7 przeciw ludowcom i stojało- 
wczykom. Takich ostrych starć mówców 
jeszcze Sejm lwowski nie słyszał. Szcze­
gólnie przy rozprawie budżetowej, 1. 2- 
i 3 hm. rozsypał się ze wszystkiem Hup- 
ka na ludowców, p. Kozłowski nap.  S to i  
jalowskiego^ Jeżeli nam miejsca starczy, 
to kiedyś wydrukujemy te pioruny p. 
i lupki. —  Cóż z tego, kiedy się ludo­
wcy nie przelękli. P .  Bernadzikowski po­
wiedział im śmiało i otwarcie, źe za wiel­
kie i ciężkie grzechy polityczne spełnione 
na ludzie niema przebaczenia, a tern mniej 
zaufania.

Posiedzenie z 2 5 .  kwietnia. Budżet 
ogłoszono już za zamknięty; wszelkie 
przeto sprawy, dotyczące budżetu, poleco­
no odsyłać do Wydziału kraj. P. P o t o ­
c z e k  uzasadniał swój wniosek o włości 
rentowe, który następnie odesłano do ko­
misji agrarnej. P. K r a m a r c z y k  posta­
wił wniosek o regulację W isły  w gór­
nym biegu. Dłuższą dyskusję wywołało 
sprawozdanie komisji administracyjnej w 
sprawie swobody poszukiwania zarobków. 
Komisja żądała, aby rząd prowadził do­
kładną statystykę wychodźców, oraz aby

i
rząd rozciągnął ścisłą kontrolę nad ajen­
tami emigracyjnymi, a Wydział kraj. aby 
dążył do stworzenia organizacji pośredni­
ctwa pracy w zawodzie rolniczym. P. 
Stojałowski skrytykował te wnioski. P. 
Ś  r ed n i a w s k i  wykazał korzyści z emigra- 
cji i żądał opieki dla emigrantów7, przez 
utworzenie biur pracy przy urzędach po­
cztowych. Przemówił jeszcze p. Kramar- 
czyk, poczerń wnioski swoje stańczycy 
uchwalili.

Now7e wnioski zgłosili: p. Górka (z 
Raw y ruskiej) o tworzenie biur stręczeń 
pracy przy Wydziałach powiat, i hr. 
Klemens Dzieduszycki o taki rozdział do­
staw spirytusu, aby panowie mogli wię­
cej zarobić. Interpelowali: Data o zły 
stan dróg w powiecie lwowskim, a p. 
Bednarski, dlaczego rząd pozw7ala wyra­
biać i sprzedawać naftę wybuchającą.

Wreszcie odczytano spis petycyj. 
Setki petycyj wnieśli posłowie ludowcy 
przeciw wnioskowi Hupki. Razem jest
ich już około 3 ,0 0 0 .

P o s i e d z e n i e  z 2 6 .  kwietnia. R a ­
dzie pow, w Turce pozwolono dać sub­
wencji 5 0 . 0 0 0  koron na budowę kolei 
Sambor-Uźok, miastu Buczaczowi pozwo­
lono zacia^nać 1 7 0 . 0 0 0  k. na budowle, * 0  * 7

a Monasterzyskom 1 2 . 0 0 0  na drogi. O- 
siekcwi pozwolono na pobór opłat kon- 
sunp. od napojów spirytusowych. Upo­
ważniono W ydz. kraj. do założenia zi • 
m o w e j  s z k o ł y  rolniczej w W o j s ł a -  
w i u  pow. Mielec kosztem 1 7 8 5  zlr. i 
w Niewiarowie kosztem 1 0 2 8  złr. Na­
stępnie załatwiono szereg petycyj, prze­
ważnie nauczycieli i katechetów o datki 
pieniężne, pensje itp. W  końcu odczyta­
no 3 wnioski nowe i 4  interpelacje, a to 
wniosek stańczyków o gminy okręgowe, 
Stojałowskiego o skasowanie „Niedzieli". 
W  interpelacjach pp. i Mi l a n  i K r e m p a  
napomnieli rząd z powodu nadużyć, za­
chodzących przy dzierżawie polowań.
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Petycyj przeciw wnioskowi Hupki
nowych ze 3 0 0 .

P o s i e d z e n i e  z 2 8  k w i e t n i a .  
P- W ó j c i k  przemówił gorąco za zało­
żeniem szkoły koszykarskiej w P i e k a ­
r a c h  po a'. Kraków. Gm. B a r a n ó w  po­
zwolono pobierać dodatki od napojów 
spirytusowych. Wniosek stańczyków o 
zaprowadzenie gmin okręgowych odesła­
no do Wydziału kraj. do zbadania i opra­
cowania W obec tego i tej klęsce na ra­
zie udało się zapobiedz. P. B e r n a d z i -  
k o w s k i  skrytykował ostro postępowa­
nie rządu przy zakładania nowych poczt 
» telegrafów. W ytknął także, i Z fundusz 
propinacyjny bezprawnie odmawia wypła 
ty gminom dodatków należnych. P. B o j ­
k o  w pięknej mowie wykazywał, jakiem 
złem są karczmy, jakie to zatrute trun­
ki podają żydzi ludziom. Aby temu za­
pobiedz, żądał częstej rewizji napojów po 
karczmach i szynkowniach.

W ezw an o rzad do założenia nowych  
szkół średnich (gimnazjów) w N ow ym  
T a rg u , Gorlicach, Ż yw cu, Sokalu i Miel­
cu. Posłowie nasi skrytykowali przy tej 
sposobności ostro naukę szkolną. S zcze­
gólnie p. Soleski ostro uderzył na stań­
czykowskie nauczanie. P, K r e m p a  bar­
dzo ostro przemówił przeciw Radzie 
szkolnej kraj. za to, że wbrew uchw a­
le Sejmu wybrała Dębicę na założenie
gimnazjum, a nie Mielec.

P. W ó j c i k  wniósł obszerną inter­
pelację z powodu samowolnego i bezpra­
wnego narzucania pisarzy okręgow ych  
przez wydział pow. w Wieliczce, p. K r e m ­
p a  z powodu ukrócenia praw serwituto­
wych przez Dolańskiego z Baranowa, p. 
B o j k o  z powodu marnotrawnej g o sp o ­
darki wielickiego W ydziału pow.

P o s i e d z e n i e  z 30.  k w i e t n i a  
Odczytano mnóstwo nowych petycyj 
przeciw wnioskowi Hupki. P. Okunie­
wski zgłosił im. posłów ruskich protest

przeciw gminom okręgowym. Komisarz 
rządowy oświadczył, że gimnazjum będzie 
założone w Dębicy, a nie w Mielcu 
Mundurków szkolnych rząd nie chce je­
szcze znieść. Wniosek p. P o t o c z k a  o 
zaprowadzenie monopolu sprzedaży trun­
ków odesłano do Wydziału kraj. do b a ­
dań. Następnie rozprawiano nad nauką 
w szkołach średnich. Pizy końcu odczy­
tano 14  lnterpelacyj posłów ludowych o 
nadużycia przeróżne

P o s i e d z e n i e  l m a j a .  Odczyta­
no około 6 0 0  nowych petycyj przeciw 
wnioskowi Hupki i p r z e c i w  g m i n o m  
o k  r ę g o w y  m. Uchwalono Wydziałowi 
pow. w Brzozowie koncesję na myta na 
drodze Brzozów, Rymanów, Krościenko. 
Uchwalono przyłączyć wieś Skole do 
miasta Skole, pomimo mów p. Bojki i 
Stojałowskiego, którzy bronili wsi Skole. 
Na regulacje rzek (wyrzucony grosz) i 
drenowania uchwalono 1 9 2 . 0 0 0  złr. P . 
Ś r e d n i a  w s k i bardzo umiejętnie wy­
kazywał, że teraźniejsza regulacja rzek 
do niczego nie doprowadzi, jeżeli się 
przedtem nie ureguluje potoków górskich. 
P. W ó j c i k  żądał większych sum na 
drenowania gruntów włościańskich.

Przy końcu posiedzenia wnieśli po­
słowie ludowcy 8 nowych interpelaeyj, a 
to : [). B e r n a d z i k o w s k i o regulację
Białki i Dunajca, p. K r e m p a  z po­
wodu niedbałego załatwiania rekursów 
przez starostwa, p. „Mi l a n  o zniesienie 
taks wojskowych, p. W  i n n i c z u k o 
lepsze wynagrodzenie szkód polnych, wy­
rządzanych podczas manewrów.

Zbliża się koniec sześciolecia 
Sejmu. AV r. 1901. odbecla się ogól­
ne wybory. Myśl o tem trwogą przej-
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muje stańczyków i wszystkich panów 
posłów, którzy wódką, kiełbasą, sre­
brnikami i przez gwałt zabrali ludo­
wi mandaty. Przewidują oni, że 
skończyły się ich dobre czasy, a 
wnet się mają skończyć i ich rządy. 
Lud zbroi sie do walki i mandatówki

poselskich nie zechce pewnie nadal 
sprzedawać wrogom. Ale niema się 
co łudzić, dobrowolnie stańcz ki uk 
ustąpią. Przeciwnie nawet, wytężą 
wszystkie siły, użyją wszelkich środ­
ków, aby uratować, co się uda. Za­
wczasu już radzą oni nad sposobi 
mi walki. W piątek 27. kwietnia i 
w niedzielę 29- kwietnia br. odbyli 
właśnie w tej sprawie wielki zjazd 
we Lwowie i radzili przez kilkana­
ście godzin w sali sejmowej, zagrze­
wając się do roboty. Radzili miano­
wicie nad wzmocnieniem marszałko­
wskiego komitetu centralnego wy­
borczego i powiatowych komitetów 
marszałkowskich w całym kraju. 
Wybrali wreszcie komitet z 15 naj­
bieglej szych w sztuce stańczyków, 
którzy maja jak najdokładniej wszy­
stko obmyśleć i przygotować.

Na zgromadzenie owo mieli wstęp 
wszyscy polscy posłowie sejmowi i 
ci z Rady państwa, którzy należą 
do „Koła pańskiego”. Z ludowych 
posłów byli zatem na owern zgro­
madzeniu: Bojko, Bernadzilcowski, 
Krempa, Milan, Średniawski, Styla. | 
Wójcik i Stojałowski. Stapińskiemu 
był wstęp wzbroniony.

Na pierwszem zgromadzeniu, 27. 
kwietnia była mowa o polityce „Ko­
la pańskiego" w Wiedniu. Stańcz}r- 
ki używali wszelkich sposobów, aby 
namówić naszych posłów wiedeńskich 
do wstąpienia do „Koła pańskiego". 
Zaloty się nie udały, dr. B e r n  a- 
d z i k o w s k i  . odpowiedział im sta­
nowczo, że polityka „Koła pańskie­
go" nie przynosi ludowi pożytku, je ­

no szkodę, więc posłowie ludowcy 
do Koła nie wstąpią. P. Stojałowski 
natomiast nie oświadczył się stano­
wczo.

W niedziele była mowa o wybo­
rach, o komitecie centralnym stań­
czykowskim i o położeniu polity- 
cznem w kraju. Przemowy posłów 
Bojki i Wójcika na tem zgromadze­
nia podaje,fety tu osobno. Ostro ró­
wnież przeciw marszałkowcom o- 
świadczył się p. Średniawski, a p. 
Stojałowski gotówby był przystąpić 
do marszałkowcćw, gdyby mu oddali 
kurję włościańska. Mówił jednak w 
tym razie potępiająco o polityce 
stańczykowskiej. Pomimo sprzeciwu 
posłów ludowych postanowili pano­
wie konserwatyści rozciągnąć swą 
opiekę nad wyborami w całym kra­
ju. Lud odpowie im, gdy przyjdzie 
czas na to. Zbroją się przeciwnie}’, 
niechżeż i lud gotuje się do walki 
i ostatecznej rozprawy-

Na posiedzeniu sejmowem koła pol­
skiego w d. 2 9  kwietnia wygłosił prze­
ciw komitetowi centralnemu mowę poseł 
Bojko. Powiedział on pomiędzy innemi: 
„Ktoby się popatrzył z galerji na niniej 
sze zebranie i słyszał takie zarzuty od 
tylu i takich mężów na tak małą garstkę 
i tego stanu ludzi, jaką stanowią stron­
nictwa opozycyjne, przyznałby, że zacho­
dzi tu wielkie podobieństwo z walką bi­
blijnego Goljata z Dawudem.

Tutejszy Goljat jest uzbrojony w sta­
lową karacenę, w ogromny oszczep i miecz 
obosieczny, którym macha na obydwie 
strony, a biedny Dawid, (t. j .  stronnictwo 
secesjonistówj ma zaledwm prosty kij pa­
stuszy i procę zaledwie z kamykiem.

Niepowodzenia nasze w parlamencie 
zwalacie panowie w wielkiej mierze na 
posłów secesyjnych, a do wojny tej ja ­
dąc, p. Dzieduszycki i p. Kozłowski do­
siedli szkapy narodowej i religijnej i z
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v\ iclkim rozmachem bronią tego, co pi zez 
nas ani negowanem, ani atakowanem nie 
było.

Słysząc wasze zarzuty ja żc 
to jest czas bardzo odpowiedni do tego 
—  muszę się uderzyć w swe grzeszne 
piersiska i powiedzieć: słusznie mówicie,
panowie, to nasza wina!^

Nasza wina, ale wiecie, ula c z e g o . 
Oto dlatego, że jeszcze jesteśmy słabi, a 
tak bywa, choć być nie powinno, że wi­
ny poszukuje się tylko na słabym.

Atakuje się tu posłów, których tu­
taj w Izbie niema, którzy tu powinni 
być, a których panowie na to zebranie
nie dopuściliście.

Nie myślę na w s z y s t k i e  wasze za­
rzuty odpowiadać, a odpowiem na nie 
które bez żółci, bez urazy ta\ ja\
czuję, jak mi do tego daje prawo po­
selskie

Widzę tu w tern wys. kole ludzi, 
których przodków historja zapisała zło- 
temi głoskami, widzę ludzi, któtzy mówią, 
a może i mają słuszność mówić o swych 
tradycjach. . ,

Panow ie ! my takich wspaniałych  
tradycji nie mamy* co nasza wina, 
tradycja nasza zaczyna się dopiero od 
wielkiego Kościuszki i Głowackiego, ale 
przez to, ani dzisiaj W y  więcej od nas 
warci ani my mniej upośledzeni i śmiało 
możemy potożyć nasze stare żelaza plu- 
żne obok w aszych starych kopij i ka­
rabel !

Jeżeli wasi przodkowie piersiami swe- 
mi zasłaniali kraj polski przeciw hordom 
tatarskim, tureckim i innym, to nasi ojco­
wie wówczas w krwawym pocie czvj;a 
uprawiali wasze role -  przysposabiając 
chleb powszedni wszystkim. A powiedział 
złotousty kaznodzieja, Fabian Birkowski, 
że ody oracz koło roli chodzić przestanie, 
to inluły lecą z głów biskupów, schną 
ich błagalne ręce, królom berła z ręki 
wypadają, nawet mędrce głupieją, żołnie­

rze truchleją, a rzemiosło się zatacza...
Panowie ! C2asy się zmieniły, dziś 

może wam to i przykro , że niegdyś wasi 
poddani stają obok was i upominają się
0 swe prawa, ale na to już rady nie znaj­
dziecie. Nie chcąc się pogodzić z obec­
nym stanem rzeczy, wypowiedzieliście nam 
już przed wyborami sejmowymi wojnę 
polityczną. Komitet centralny, zamiast brać 
tych, których sobie lud życzył, brać ka­
zał innych, i zamiast wydawać tę córkę 
za mąż, o którą się kawaler oświadczał, 
odpowiadał: „Nie jest u nas zwyczajem, 
aby młodsze córki wychodziły za mąż 
przed starszemi!“ Ja sam, z obecnym pre­
zesem komitetu centralnego, stanąłem do 
walki, a lubo między nami walka się ro­
zegrała w możliwy jeszcze sposób, nie 
wiem, czy tak wszędzie komitet centralny 
był umiarkowanym.

W  parlamencie wiedeńskim nie od- 
razu przecież stanęły rzeczy na ostrzu 
miecza, jak to się stało później. W szedł­
szy, panowie, patrzaliśmy na wasze czyny.
1 cóż ujrzeliśmy? W  sprawie Szajera, za­
miast głosować za jego uwolnieniem; więk­
sza część koła wyszła z Izby, a kilku 
głosowało przeciw, (głosy: myśmy prze­
cież w kole głosowali za jego uwolnieniem).

T o  prawda, panowie, ale ja  mówię, 
com widział w pełnej Izbie.

Mimo to był czas później, że, wi­
dząc ataki, na osobę prezydenta ministrów7 
eksc. p. Badeniego, głosowaliśmy obaj z 
Krempa przeciw7 oskarżeniu, za co Niem­
cy obrzucili nas obelgami. I jakże nas 
traktowrano w kraju, choćby za ten jeden 
dodatni czyn ? Jakżeż traktowano choćby 
mnie?

Powołuję się (u na obecnego w Izbie 
pana Męcińskiego, że w moim powiecie 
rozwiązano najspokojniejszą w świecie ra­
dę powiatową; ra  życzenie jednego z dy­
gnitarzy. a ustanaWiając zarząd tymcza­
sowy, zamianowano mnie na szyderstwo 
zastępcą członka tegoż zarządu.
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A na ambonach głoszono, żem jest 
antychrystem ! Ja się tu zapytani eksc. p. 
Dzieduszyckiego, coby też powiedział, 
gdyby tak jego proboszcz stanął na am­
bonie i powiedział do ludu: „ludzie, nie
słuchajcie Dzieduszy ckiego, bo to jest an­
tychryst" .  Czyby tak galopem cwałował 
do tych, co rządzą krajem, czyby szedł 
do Koła polskiego?

Czy takie i tym podobne szykany 
mogły mnie naprzykład usposobić słodko 
dla tych, co to robili i dotąd robią.

Panowie, my waszymi wrogami nie 
jesteśmy, uważamy wTas za ludzi uczci­
wych, ale wasza polityka nie zawsze jest 
zgodną z naszą i wiemy, że gdybyśmy 
byli w Kole, to byłoby nam cieplej, a 
jednak w obec takich stosunków, jakie 
dotąd w kraju panują, nie możemy na 
razie wstąpić do K oła  polskiego aż po­
kąd się stosunki inaczej nie ukształtują, 
jak to zaznaczył p. Romanowicz, dopo- 
kąd wy nie powiecie tym —  którzy te­
go są powodem : dotąd, nie d a le j!

Jeżeliby zarzuty posła Kozłowskiego 
i Dzieduszyckiego, co do podkopywania 
icligji tyczyły się stronnictwa ludowe­
go, odpieram je stanowczo, jako nie uza­
sadnione, a jeżeliby kto nam wykazywał, 
żc nasze gazetki piszą o duchownych tro­
chę niepochlebnie, to, panowie, nie nasza 
wina. Duchownych, gdy nas nakłaniają 
do sakramentów św., do życia pobożnego, 
słuchamy, ale gdy mówią z ambon, aby­
śmy wybierali na posłów tylko tych, któ­
rzy im są do gustu, to darujcie panowie 
— na to pozwolić nie możemy —  i gdy­
by nas jeszcze więcej dręczono i wykli­
nano, pójdziemy dalej w naszym kierunku

Ale sobie nie życzymy takiej walki 
i prosimy panów, abyście wpłynęli na 
sfery decydujące, aby walka ta ustała. A  
dlatego się zwracam do szan. panów, bo 
wiem —  że to od was zależy, bo prze­
cież wyraźnie nam powiedział eksc. pan 
Biliński na konferencji w Wiedniu, że gdy 
wstąpimy do Koła polskiego w Wiedniu,

to takie sekatury ustać muszą, bo nas K o ­
ło bronić będzie.

Muszę też odeprzeć zarzut p. Meru- 
nowicza, który twierdził, jakoby posłowie 
secesyjni radzili z posłem Mengerem o 
sprawach galicyjskich. T o  jest, panowie, 
nieprawda, a jeżeli o to idzie p. Meruno- 
wiczowi, to ja  mu powiem, że ja widzę 
często, jak  posłowie z Koła polskiego mó­
wią z najskrajniejszymi Niemczyskami.

Nie mamy prawa zabraniać wysokie­
mu Kołu, żeby sobie dziś wybrało k o ­
mitet centralny wyborczy, bo jużcić, jeżeli 
Abraham zrodził łzaaka, to Izaak musi 
zrodzić Jakóba, a co do nas, to myśmy 
urodzili się wbrew woli byłego central­
nego komitetu poprzedniego, nie mamy 
też prawa dawać żywota przyszłemu k o ­
mitetowi centralnemu wyborczemu.

Polowanie dla obszarników.
Interpelacja posła M ilana:
Pomimo ustawicznych zażaleń na 

niesprawidlowości, a często wręcz nadu­
życia, zachodzące przy wydzierżawianiu 
polowania, trudno sic doczekać zaradze­
nia złemu. W yw ołu je  to wśród ludności 
rozgoryczenie uzasadnione tern więcej, że 
uznaje ona słusznie prawo polowania na 
cudzych gruntach za pozostałość pań­
szczyźnianą, która usuniętą być musi.

Oto przvkład}r nadużyć: 1 Jędrscej 
Tom czyk z Krzątki powiat Kolbuszowa 
stanął do licytacji w oznaczonym termi­
nie i utrzymał się jako najwięcej ofiaru­
jący. Złożył kaucję przepisaną. Pom im o 
to starostwo zatwierdziło ofertą leśniczego 
dworskiego, a Tom czykow i zwrócono 
kaucję dopiero w dw'a lata po licytacji, 

2 .  Jan Obara z Brzostowej góry 
pow. Kolbuszowa utrzymał się przy li­
cytacji polowania w tej gminie przy licy­
tacji w dniu 2 5 .  września 1 8 U9. T y m ­
czasem ku niemałemu zdziwieniu swemu
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i mieszkańców gminy otrzymał 31/12
1 8 9 9  zawiadomienie ze starostwa kolbu-

•

szowskiego, że licytację pierwotną unie­
ważniono na życzenie leśniczego dw or­
skiego, pomimo, że Obara, złożył był 
przepisaną kaucję i wszelkich warunków 
dopełnił.

Poza dowolnością w wydzierżawia­
niu prawa polowania niemało kłopotów 
nastręcza gminom odbiór ze starostwa 
przypadających kaucyj i należytości dzier­
żawnych, które też nierzadko przepadają.

D o w ó d : Gminie Besko pow. Sanok 
przepadła kaucja dzierżawna po 10 złr
za lata 1 8 8 6 ,  1 8 8 7 ,  1 8 8 8 ,  1 8 8 9 ,  1 8 9 0
i 1 8 9 1 .  —  Również nie otrzymała do­
tąd gmina Besko ani kaucji 2 4  złr. ani 
należytości dzierżawnej 2 4  fl. za lata od 
1 ^ 9 2  —  1 9 9 7 .  pomiwo kilkakrotnych 
ustnych i pisemnych upomnień i pomimo, 
że już i następny okres dzierżawny się
skończył.

1 tak z reguły, we wszystkich oko­
licznych gminach np. w Nowosielcach, 
Zarszynie, Długiem itd. to się dzieje, że 
zwrotu kaucji nie można się w staro­
stwie doprosić

Dlatego podpisani zapytują JW P a n a  
ck. Komisarza rządowego, co uczynić 
zamierza, aby podobne ^nieprawidłowości 
ustały i aby wyszczególnione wypadki by­
ły co rychlej naprawione, a winni ich 
aby zostali ukarani-

l powoi wielickiej kasy oszczędności.
Na posiedzeniu Sejmu z dnia 3 0 .  

kwietnia poseł B o j k o  wniósł do komi­
sarza rządowego następującą interpelację:

Rozpoczyna się właśnie przed ławą 
przysięgłych w Krakowie skandaliczny 
proces z powodu defraudacyj w W ie l i ­
ckiej kasie oszczęd.

Roztrwoniono i rozkradziono kro ­
ciowe fundusze, przez powiat zagwaranto­

wane, a działo się t o , niestety, za preze­
sostwa i dyrektorstwa p. Karola Czecza, 
który sam poczuł się winnym w tej ka­
tastrofie finansowej, skoro przez dzienni­
ki przyjazne, a potem w Radzie państwa 
przez Eks. Bilińskiego 2 0 0  0 0 0  zł. na 
pokrycie strat ofiarował. W krótce  o p a­
trzywszy się lepiej, zdeklarował tylko bez­
procentową pożyczkę 1 0 0 . 0 0 0  zł. na 
czas najwyżej lat 15 , co w najlepszym 
wypadku reprezentuje wartość zaledwie 
5 0 . 0 0 0  zł. gotówką złożonych, jakkol­
wiek to odszkodowanie w malej cząstce 
tylko zdoła powetować powiatowi do 
znane straty, jest jednał: ważnem przy­
znaniem się do zawinienia co najmniej 
przez brak nadzoru, a może i niedołęz- 
two. Wszelako pisma perjodyczne (Mie­
szczanin) z naciskiem kilkakrotnie zazna­
czały, że [). Karol Czecz także i czynnie 
do roztrwonienia funduszów kasy się przy­
czynił, mianowicie przez zeznanie imie­
niem kasy aktu cesji, którym taż kasa 
nabyła od Pinkasa Blatta sumy nie 
ściągalne za wysoką gotówkę, skutkiem 
czego po\ ' o w a  kasa oszczędności w 
Wieliczce pc.uosła szkodę, trzydzieści kil­
ka tysięcy zł. wynoszącą Z tego tytułu 
powinna powiatowa kasa rościć pretensję 
bo p. Czecza o odszkodowanie i skargę 
przeciw niemu wytoczyć, co bię jednak 
dotąd n c  stało z tego zapewne powodu, 
że p. Czecz stoi dotąd na czele tej finan­
sowej instytucji. A już w dniu 2 3 .  czer­
wca br. upłynie 3 lata od chwili osła­
wionej, a wyżej wzmiankowanej cesji i 
potem, wskutek przedawnienia, wszelkie 
pretensje kasy do p. Czecza upaść m u­
szą. Pomimo, że fakt ten do powszechnej 
podano wiadomości, p. Czecz wcale go 
nie sprostował, uznał zatem jego pra­
wdziwość —  a przecież z posady preze­
sa kasy nie ustąpił,* co już przecież na­
kazywała najprostsza uczciwość.

W obec tego, że rozchodzi się w 
tym wypadku o grosz publiczny, i że 
powiatowa kasa oszczędności pozostaje
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pod kontrolą kraju, że lokowane są w 
niej fundusze sierocińskie, tudzież fundu­
sze gminne i rządowe, wobec tego, że 
powiat cały swym majątkiem gwarantuje 
wkładki kasy, i w razie deficytu może 
być skazanym na ponoszenie dotkliwych 
dodatków do podatków, co biedną lu­
dność powiatu, i tak już tłumnie emigru­
jącą, do rozpaczy przywieść zdoła, 
wobec tego, że dziwne obstawanie na 
posadzie marszałka powiatu, pomimo w y­
raźnego skompromitowania podkopuje mo- 
moralność publiczną i w ludności szerzy 
to jątrzące przekonanie, że osobom za­
możnym i na świeczniku stojącym wszy­
stko uchodzi bezkarnie, a tylko nędzarz i 
człowiek niższego stanowiska srogo po­
kutować musi za nieznaczne nawet prze­
kroczenie ;

podpisani zapytują ck. Rząd, dla 
czego dotąd p. K. Czecz z posady pre­
zesa Rady powiatowej, a tern samem 
prezesa pow. kasy oszcz. nie został usu­
nięty ?

Czy uczynić to zechce? lub czem 
usprawiedliwi tę dziwną w tym wypa­
dku pobłażliwość?

Zarazem zapytują podpisani ck. Rząd, 
czy poczyni kroki wspólne z Wydziałem 
krajowym, aby wspomnianą wyżej pre­
tensję kasy pow, w Wieliczce przed u- 
pływem terminu przedawnienia w drodze 
prawnej zabezpieczyć.

Zachłanny obszarnik.
[Interpelacja p. K rem py z 28I4 igoó).

Dobrowolną ugodą z 3 0  sierpnia 
1 8 6 1 .  następnie z 2 2 .  lipca 1 8 6 2 .  wo­
bec c. k. komisji cyrkularnej pomiędzy 
pełnomocnikami gminy Skopanie z j e ­
dnej strony, a p. W ładysławem Szym a­
nowskim, pełnomocnikiem Karola Krasi­
ckiego, właściciela dóbr Baranowa z przy- 
Icgłościami Zawartą, a przez ck, komisję

krajową dla wykupna służebności w K ra ­
kowie 2 8  października 1 8 6 2  roku po­
twierdzona, na dobrach Baranów zain-% *
tabulowaną, uregulowano prawo poboru 
zbiórki przez włościan z g mi n ; Skopa­
nie, Suchorzów, W ola gołego, Knapy, 
Durdy, Smykle, Dymitrów mały, K o łc ,  
Dymitrów duży i miasteczko Baranów 
w następujący sposób:

Państwo Baranowskie nadało wyż 
uprawnionym gminom na wieczne czasy 
prawo do zbierania drzewa na opał do 
5 cali od grubszego końca z lasów d w o r­
skich Krasiczyn, lasu Ostrowskiego aż 
do Radwanowej linji, który to las ma 
obszaru 4 , 0 0 0  morgów, a to w ten spo­
sób, że każde z gospodarstw miało pra­
wo do poboru 2 0  fur drzewa rocznie, 
przy czerń nadmieniono w tej ugodzie, 
że prawo tych gmin uszczuplone po wie­
czne czasy być nie meże.

Służebność tę wykonywały wyż po- 
mienione gminy przez lat 3 0  z górą. 
Dopiero w ostatnich czasach p. Stani 
sław Dolański właściciel tych dóbr z 
przyległościami uczynił zamach na prawo 
uprawnionych.

Opierając się bowiem na art. 1 9 .  
ugody, która brzmi, że „jeżeliby dwór, za 
pozwoleniem władzy, część lasu na inny 
cel, np. na orny grunt, na fabryki, albc 
na huty obrócić chciał, natenczas upra­
wnieni sprzeciwić się temu nie m ogą“ , 
wyrębuje ten las i trzebi, w którym u- 
prawnieni mają prawo do poboru zbiorki, 
zamienia wyręby za pozwoleniem władzy 
na grunt orny i łą k i , czem krzywdzi 
właścicieli, posiadających prawo serwitu­
towe, a tern samem ludność, która na 
brak drzewa narzeka. W  ten sposób w 
ciągu kilku ostatnich lat znikło z powierz­
chni kilkaset morgów młodego, bo 3 0  
letniego lasu. W niedalekiej przyszłości 
skazuje się na wyparcie tychże właści­
cieli serwitutów z używania tego prawa. 
Nadto uprawnionych z furami fantuje w 
lesie, z lasu wypędza, bezprawnie aresz-
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tuje, każe grzywnami takiemi, że cała fura 
tego nigdy wartać nie może, wzbraniając 
zbiorki i t. p.

Kwestja ta była już przedmiotem 
interpelacji w Sejmie w roku 1 8 9 8 ,  je­
dnak do dziś dnia nic nie postanowiono. 
Wprawdzie w roku 1 8 9 9  wiceprezes 
Rady powiatowej X .  Zuziak, mając spra­
wę załatwić, na plebanji protokołował de­
legatów z tych gmin, ale w końcu nic 
nie uczyniono, a ludność ustawicznie w 
ten sam sposób jest narażoną na te same 
wspomniane wyżej trudności.

Zważywszy, że takie postępowanie 
p. St. Dolańskiego jest bezprawnern zła­
maniem powyższej wymienionej u g o d y : 
Zważywszy, że za kilka lat wskutek w y­
rąbania lasu służebnością powyższą ob­
ciążonego, prawo do poboru zbiórki dla 
uprawnionych stanie się niemożliwem, gdyż 
lasu nie będzie, bo zniknie pod ciosami 
siekiery — zapytujemy W ysoki Rząd, czy 
mu to jest wiadomem i co zamierza u- 
czynić, aby uprawnionych w ich pra­
wach utrzymać, —  wreszcie, czy Wysoki 
rząd nie uznałby za stosowne przystąpić 
do uregulowania takich ciężarów grun­
towych.

PORADNIK PRAWNY.

2) O wekslu.

W ystawiając weksle, zwracajcie, mi­
li bracia, pilną uwagę, aby kwoty, w 
wekslu wystaw ione, nie przewyższały 
ilości wziętych pieniędzy, — to zna­
czy —  aby sumy wekslowe zawsze 
były z prawdą zgodne, i by ta suma 
była słowami wypisana. Inaczej nie pod­
pisujcie żadną miarą weksla. Kto zaś na 
wekslu się nie rozumie, to niech odżału­
je fatygi do sądu lub adwokata, albo no- 
tarjusza i tam niech zażąda, by weksel

zgodnie z rzeczywistością wypełniono. —  
Dopiero potem niech weksel podpisze. 
Wprawdzie wekslarze niektórzy boją się 
światła dziennego, jak te sowy, no ale 
jeśli, bracie, dbasz o swą skórę, to jej nie 
daj łupić. —  Już dość chyba tego zdzier- 
stwa, bo nas na wszystkie strony i to 
porządnie cisną.

Weksel wystawia się zwyczajnie naj­
wyżej na 6 miesięcy, a z upływem tego 
czasu trzeba prolongować czyli termin za­
płaty przedłużyć. Dzieje się to w ten 
sposób, że dłużnik wystawia nowy we­
ksel, a tamten się drze. Ma to miejsce 
także i przy ratalnej spłacie, a mianowi­
cie trzeba przy każdem upłaceniu raty 
wystawić weksel na resztującą sumę.

T u  także należy mieć staranie o to, 
aby stary weksel był zniszczony, bo ina­
czej można i stary i nowy weksel pła 
cić. W  bankach i instytucjach kred y to ­
wych różnego rodzaju, czynność taka jest 
bezpieczna, ale gdy się ma do czynienia 
z niesumiennym lichwiarzem, to trzeba na 
to bardzo uważać.

Przy wekslach przekazowych ma się 
do czynienia nieraz z tak zwanem „ży- 
roa lub z tak zwanym „indossemu .

Jak już wryżej wzmiankowaliśmy, przy 
wekslu, przekazowym biorą udział różne 
osoby i tak : wystawca, wekslobierca (t. 
j. ten, który ma otrzymać zapłatę dłu­
gu), a nadto akceptant, czyli po polsku 
przyjemca, tj. ta osoba, która, jak  się to 
mówi, przez przyjęcie weksla, tj. przez 
podpisanie go swem imieniem i nazwis­
kiem w stosowneni miejscu zobowiązuje 
się w pierwszym rzędzie dłużną sumę za­
płacić.

Otóż wekslobierca (którym może być 
i wystawca) chcąc weksel spieniężyć, al­
bo takowy w dalszy obrót puścić, wypi­
suje na odwrotnej stronie weksla swe i- 
mię i nazwisko, czyli w ten sposób zao­
patruje weksel w żyro albo indos. Po 
czem oddaje weksel trzeciej osobie i ta
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staje się posiadaczem weksla, uprawnio­
nym do zaskarżenia sumy wekslowej

T a  trzecia osoba również może we­
ksel ten przenieść za pomocą dalszego 
żyra w posiadanie dalszego wierzyciela i 
w ten sposól) powstaje cały szereg ży­
rantów czyli indosantów.

Wedle ustawy odpowiadają za dłu­
żną sumę wekslową solidarnie ’ wszyscy 
dłużnicy, a więc wystawca, przyjemca i 
każdy poprzedzający go żyrant i taki po­
siadacz wekslowy ma prawo jedną skar­
gą zaskarżyć wszystkich dłużników w e­
kslowych, ale może jednak ograniczyć 
skargę tylko do jednego dłużnika.

Niektóre weksle trzeba protestować 
pod tym rygorem, źe gdy się protestu 
na czas nie uskuteczni, to się traci prawo 
skarżenia niektórych dłużników. Są to 
przeważnie weksle przekaz o we, przy k tó ­
rych protestować należy akceptanta czyli 
przyjemćę. Protest musi się wykonać naj­
dalej w trzecim dniu po dniu, w którym 
miała zapłata nastąpić

Protest wekslowy spisuje na żądanie 
notarjusz i do niego też w takich ra­
zach udawać się należy.

Cóż to więc jest protest ? Jest to czy­
sto formalna czynność, polegająca na tein, 
że notarjusz udaje się do mieszkania, al­
bo do sklepu przyjemcy i tam okazując 
mu weksel, żąda, by takowy zapłacił, a 
gdy przyjemcy nie zastanie lub gdy za­
płata nie nastąpi, to wtenczas c. k. nota­
rjusz spisuje na to protokół, czyli pro­
test.

Protest taki nazywa ślę protestem z  
powodu niezapłaty.

Może być także protest z powodu 
nieprzyjęcia weksla, tj. jeżeli osoba w we 
kslu, jako osoba, mająca w pierwszym rzę­
dzie dług pokryć, nie chce weksla tego 
podpisać, albo protest tak zwany z po­
wodu nie dania zabezpieczenia.

Ma to miejsce wówczas, jeśli dłużni­
kowi wekslowemu zagraża niewypłacal­

ność, wtenczas bowiem można żądać od 
dłużmka zabezpieczenia długu. C. d. n.

0 dobrych gatunkach zboża do siewu.

III. Jeczmień ma także rozmaite od­
miany7' :

1, Jęczmień zimowy —  bardzo mało 
dotid  u nas uprawiany, ztąd też nie wiele
0 nim wiadomości z krajowego doświad­
czenia. Gruntu i uprawy w ym aga jęczmień  
zimowy jak pod pszenicę, siew zaś jego w 
połowie września. Jeżeli się uda, to plon 
ogromny wydaje. Korzyści z uprawy zi­
mowego jęczmienia są ta k ie : że się zbiera 
przy końcu czerwca, a omłot jego jeszcze 
przed żniwami dopełnić można, a zatem bez

| przeszkody dla zbioru innych płodów. Ziar­
no ma dorodne i bardzo ważne, ztąd z a ­
równo na piwo, jak i na perłową kaszę 
bardzo popłatno. Za to słoma jego twarda
1 mniej pożywna od zwykłej jęczmionki 
—  Zrobić tu musimy dla przestrogi to 
uw agę: że jęczmień zimowy z wiosny tak 
wygląda zupełnie, jak  wyprzałe żyto i dłu­
go się nie rusza. Trzeba więc czekać cier­
pliwie i nie zrobić tak, jak uczynił pod 
W arszawą pewien gospodarz, k tóry  pier­
wszy raz zasiawszy ten jęczmień zimowy, 
a widząc go na wiosnę w tak nędznym  
stanie, kazał go zaraz przyorać, a tylko za­
gon jeden nietknięty na próbę pozostawił 
Cóż się jednak pokazało? Oto, że po pe­
wnym czasie, ten na próbę na jednym za­
gonie pozostawiony zimowy jęczmień, po­
czął bujnie wzrastać i wydał jak  najpięk­
niejsze kłosy.

2. Jęczmień j a r y — jest u nas w dwóch 
gatunkach uprawiany, a mianowicie:

a. Dwurzędowy, w ym agający  roli cię­
ższej, gliniastej, żyżnoj, dobrze uprawnej, a 
przy tom i wcześniejszego siewu. W  tych  
warunkach wydaje bardzo piękne, grube 
ziarno, w browarach popłatne.

b. Czterorzędowy wymaga lżejszej zie-
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mi, tak zwanej rędziny, to jest pośredniej  
pomiędzy pszenną a żytnią ziemią, siejo się 
też później i ziarno ma drobniejsze.

Jęczmień jary, w ym agając wogólo  
dobrze rozpulchnionej ziemi, udaje sie naj- 
lepiej po okopowych roślinach i w ym aga  
do siewu zawsze celnego ziarna. Trzeba  
też pamiętać, że drobnoziarniste odmiany  
jęczmienia dobre są na kaszę i na pokar­
mową osypkę dla inwentarza, lecz do uży­
tku browarnego mniej są poszukiwane Za 
to znów jęczmień z grubem ziarnem nic- 
tylko że lepsze gatunki kaszy (periowej) 
wydaje, ale jeszcze będąc na słód do bro­
warów przydatniejszy, drożej jest płacony  
i ma odbyt zawsze pewny, ponieważ uży­
cie piwa i tak już ogromno, z każdym ro ­
kiem jeszcze wzrasta* W idoki więc na sprze­
daż dobrego gatunku jęczmienia są zape­
wnione i dla tego też ich uprawę rozsze­

rzać można.
Jęczmień ja r y  ma wiele dobrych od­

mian, pomiędzy któremi szczególniej się 
odznacza, pierwiastkowo z Francji pocho­
dząca odmiana, tak zwany jęczmień kaw a­
lerski (Cheyalier), bardzo ceniony przez 
piwowarów. V. ym aga on wprawdzie upra­
wy starannej, ziemi żyznej i na słońce w y ­
stawionej, ale też wtedy pospolicie dooizo 
obradza i wydaje piękne ziarno. Musimy 
i na tę okoliczność zwrócić uwagę gospo­
darzy, żo jęczmień do browarów popłaca, 
gdy ma piękno ziarno, jednakże tylko wto- 
dy, gdy będąc dobrze sprzątnięty, nie po­
siada ani śladu żadnej stęchłej woni. P r ę ­
dzej bowiem, niż wszelkie inne zboże, ję ­
czmień ją bardzo łatwo nabyć może, już 
nawet w te d y ,  jeżeli sio snopki jego zwozi 
zawcześnio do stodoły, to jest przed zupełneni 
obeschnięciem z rosy, albo kiedy się włoży  
na spad pod inne zboże, do nieco wilgo- 1 
tnego sąsieku. W  takim razie nawet samo 
ziarno jęczmienia traci swój jasny kolor.

IV. Owsa — jest też wiele odmian, z 
których celniejsze są następujące:

1. Owies nasz zwyczajny krajowy, lecz 
tylko wtedy jożeli z niego przy wianiu

odbierzemy czoło, czyli co najgrubsze ziar­
na i te użyjem y do zasiewu. W tenczas bo­
wiem otrzym am y z togo owsa zbiór o wiele 
lepszy, niż zwykio. Owies nasz krajow y  
lubo pospolicie siej m y na najlichszym grun­
cie i na najniedbalej uprawionym, to je  
dnak na lepszej ziemi, dobrze pod niego u- 
prawionej, wywdzięcza się zawsze gospoda­
rzowi w yższy m  plonem. Owies popłaca te 
raz dobrze, i są widoki, że te dobro ceny  
na długo się utrzymają z powodu, że wszy­
stkie państwa europejskie coraz to bardziej 
zwiększają swojo wojska, a te w ym agają  
dużo koni, a te znowu wielo owsa na swą 

paszę.
2. Węgierski albo jednostronny owies 

w cennikach niemieckich zwany Fahnen  
hafer, najlepszy jest do uprawy na grun­
tach ciężkich, lecz ciepłych i po roślinach 
okopowych, gdyż w tedy znaczny plon 
wydaje. Wielką jego zaleto stanowi i to, 
że nie jest łatw y do położenia się, przy-  
tem może też być wcześnie zasiewany  
Ziarno jego piękne i ważno, a przytem nio 
okrusza sio przy sprzęcie. Na grunta słabo 
i nio nawożono, owies ten nio odpowiedni.

3 . Rychlik  —  niewiadomo dlaczego  
teraz sybiryjskim ow sem  zwany, dojrzewa 
prędzej, niż wszystkie inne odmiany. Jest  
to wprawdzie dobry gatunek owsa, lecz 
mimo tego nie radzimy zbyt obszernej jego  
uprawy, ponieważ dojrzewając prawie r ó ­
wno z żytem , robi wiele niepotrzebnego  
ambarasu podczas sprzętu cenniejszej ozi­
miny, tem więcej jeszcze, że ta odmiana  
owsa łatwo się kruszy przy sprzęcie.

4 . Owios szkocki —  zwany też przez 
kupców nasion kalifornijskim, urodzajnym, 
lub czarnym  tatarskim, jest wprawdzie bar­
dzo dobrą odmianą, ale już oddawna znaną 
pod nazwą czarnego węgierskiego owsa.

Trzeba wiedzieć, żo zagraniczni handla­
rze nasion bardzo często dawniejszym zna­
nym  odmianom, nadają nowe a szumne 
nazwy, dla ściągnięcia publiczności do ku­
powania tych nowości przechwalonych  

V. Grochu lepsze odmiany są ta k ie :

LUDU 11
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1. Wiktorja. Groch ten na dobrym  
gruncie do półtora metra wysoko wyrasta,  
w ydając piękno, pełne ziarna.

2. Zielony groch jest to piękna i po- 
kupna odmiana, jeżeli tylko jej ziarno b y ­
wa obiorczywe, to jest łatwo i dobrze roz- 
gotowujęice się.

Groch w Galicji jest daleko mniej u 
prawiany, niż w K ongresów ce, a szkoda 
wielka, bo ziarna grochu sg bardzo poży­
wne i pod tym  względem przewyższają  
wartość pokarmowy żyta. W  tych np. oko­
licach Kongresówki, gdzie się urodziłem, 
wieśniacy średnio dwa razy  w tygodniu 
groch jedzęi i zwykle z kapusty. Nie razem 
się jednak groch i kapusta gotuje, lecz każ­
de osobno i po ugotowaniu też każde na 
osobny miskę wykładają. Jedząc zaś te dwie 
potrawy, biorg, do ust na przemian raz ł y ­
żkę grochu, a drugi raz łyżkę kapusty. 
Wieśniacy w Galicji, żeby mogli się lepiej 
odżywiać, powinni przedewszystkiem wię­
cej jeść  grochu, to jest często, gdyż to ż y ­
wienie się ciągłe kartoflami tylko nie mo 
że dać ani zdrowia, ani należylej siły do 
pracy.

Groch pod zasiew w ym aga lepszej zie­
mi, ale tylko wtedy wybornie się udaje, 
gdy roli w swym składzie nie brak części 
wapiennych. I to nam wyjaśnia przyczynę,  
że sa takie pola, na których zasiany groch  
zawsze nadzwyczajnie obradza, rzecz natu­
ralna, pola te w sw ym  składzie zawierają  
dużo części wapiennych. —  Tam, gdzie się 
dobrze jęczmień udaje, bywa i groch także 
piękny, jeżeli tylko ziemia została dobrze 
uprawiony pod niego. Grochowiny, czyli 
słoma grochowa, bardzo dobrę stanowią  
paszę dla bydła, byle tylko ja zaraz z je­
sieni spasać, a już najdalej do Nowego Ro 
ku. Później bowiem za bardzo w ysychają  
grochowiny, staja się twarde i bydło nie 
chce ich zjadać. —  W y b orn y  i dla tego 
bardzo do zalecenia gospodarzom jest siew 
grochu z m ałym  dodatkiem żyta jarego,  
które osobno po zasianiu grochu po nim 
się rozsiewa i dopiero wszystko bronuje.

Obydwie bowiem te rośliny jednocześnie
dojrzewają, a po zbiorze omłócone, jaknaj
łatwiej przez wianie się oddzielają. Groch
zaś przez zasianie go wspólne z rnały m
dodatkiem żyta jarego, zyskując dla swych
łodyg podporę, nie dusi się od dołu, me
gnije, ztęid też osadza więcej stryczków i
dorodniejszych. K orzyść i z tego, że obok

• • •
grochu, któremu to nietylko najmniejszej 
nie przynosi szkody, ale owszem pożytek, 
zbiera się też i żyto jare, które tym  spo' 
sobem jakby znalazł. Nawet grochowiny z 
tego połączonego siewu sg, o wiele lepsze 
na paszę. Dla tego to musimy ten sposób 
uprawy grechu z żytem  jarem  jak najmo­
cniej zalecić gospodarzom, groch uprawia 

jg-cym, gdyż jest wielce korzystnym. Do­
datek jarki żytniej szczególniej jest potrze­
bny przy uprawie odmian grochu, wysoko  
w yrastających, jak groch Wiktorja, o któ­
rym  wyżej mówiliśmy. —  Dodatek jarki 
jest taki, że na każde trzy garnce grochu, 
przeznaczonego do siewu, bierze się jeden 
garniec jarki i osobno po niwie rozsiewa.

C. d. o. Zygm unt Gawarecki.

Wiadomości polityczne.
POLSKA.

Tam Polska, gdzie. L u d  polski.

W Polsce pod zaborom rosyjskim wzma­
ga się ruch ludowy i uświadomienie naro­
dowo, pomimo niesłychanego ucisku i prze­
szkód rozlicznych. Policja moskiewska nie 
może sobie dać rady z buntownikami, jak 
nazywa wszystkich tych, co nie chcą uggić 
karku przed niewolą. W niedzielę 29 zm. 
urządzili robotnicy polscy w Warszawie u- 
roczystość majowg. Wojsko, któro chciało 
przeszkodzić pochodowi i śpiewom, obrzu­
cono kamieniami, padło nawret kilka strzałów 
rewolwerowych. Aresztowano, kogo się da­
ło pochwycić, nawet piastunki z dziećmi. 
Oczywiście jednych puścili zaraz, a innycn 
potrzymają jakiś czas i puszczy.
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U nas, w Galicji, widać i czuć gorycz 
kową krzątaninę stańczyków około przy 
gotowań do wyborów. Z tego wnoszą nie
którzy, żo chodzbtu nie tyle jeszcze o przy
szłoroczne w ybory sejmowe, ile o wybory  
do R a d y  państwa, które przewidują nieza 
długo, skoro w Radzie państwa nie będzie 
spokoju. Trzeba nam pilnie te zabiegi śle­
dzić i również być w pogotowiu-

Słowiańszczyzna, za którą ,,koło pań 
skieu w Wiedniu przez cztery lata szalało, 
a w kraju obszarnicy i księża mało kar­
ków nie pokręcili, już im się przyjadła. 
Na zgromadzeniu we Lwowie postanowili 
posłowie z ,,koła pańskiego^ wypowiedzieć  
Czechom przyjaźń. Im wszystko ujdzie, b y ­
le mieli co na ludowców w ygadyw ać.

Pod nazwą „Towarzystwa wiecowego"  
Wytworzyli P o lacy  w Toruniu na całe I rusy  
zachodnie organizację, mającą na celu kształ­
cenie ludu w duchu narodowo ■ politycz­
nym Zarząd towarzystwa stawia sobie n a­
stępujące c e le :  1) dostarczanie odczytów  
i wysyłanie mówców, zgłaszającym się to­
warzystwom; 2) zakładanie stowarzyszeń, 
gdzie ich niema, a są siły na kierowników;
3) system atyczne urządzanie wieców ludo­
wych, gdzie nie m ogłyby się utrzymać sto­
warzyszenia ; 4)  czuwanie, aby w każdej 
parafji istniała i funkcjonowała przynajmniej 
jedna bezpłatna czytelnia ludowa ; 5) zakła­
danie bibliotek dla mieszczan; 6) w y d aw a­
nie i rozszerzanie polskich broszur i pism 
ulotnych, zwłaszcza w miejscowościach, w 
których niema stowarzyszeń polskich ani 
wieców urządzić nie m ożn a; 7 ) pouczanie 
ogółu o najważniejszych przepisach pra­
wnych, zwłaszcza dotyczących  ochrony i 
i ubezpieczenia robotników; 8) dawanie ini­
cjatyw y do p racy  w kierunku ekonomicz­
ny m i do podejmowania dzieł użytecznych, 
zmierzających do moralnego i materjalnego  
podniesienia społeczeństwa; 9) łagodzenie 
ujawniających sio przeciwieństw społecznych  
i politycznych,*jakoteż nieporozumień mię­
dzy redakcjami polskiemi.

Ze świata^

Austrja. Rada państwa zbiera się 8 
bm. ale bez najmniejszych widoków, aby  
się dało cokolwiek uchwalić. Czesi zapo­
wiedzieli obstrukcję i mają zamiar nie do­
puścić do żadnych obrad. Mimc, że ich o- 
puścili sprzymierzeńcy, tj. ,,koło pańskie^ 
i Niemcy stańczyki, mają Czesi nadzieję, że 
i sami dadzą sobie radę. Co rząd pocznie, 
niewiadomo. Albo rozwiąże Radę państwa  
i spróbuje nowych wyborów, albo przyj 
dzie do zmiany konstytucji. To drugie stań 
czykom  byłoby na rękę.

Cesarz austrjacki udał się 6 bm. t. j. 
w tę niedzielę do Berlina w odwiedziny 
do cesarza niemieckiego Wilhelma i zaba­
wi tam trzy dni. Różnie mówią o celu tej 
podróży, a w szyscy  przepisują jej polity­
czne znaczenie.

Woj na Anglji z Burami trwa dalej. W y-  
począwszy nieco, rozpoczął znów główno­
dowodzący wojsk angielskich marsz zacze­
pny. Burowie bronią się rozpaczliwie. D la­
tego nie wnet jeszcze będzie koniec wojny.

Kronika.
f  Ks. Seweryn Morawski, arcybiskup

lwowski rzym. kat. zmarł 2. bm. we Lwowie 
w 81. roku życia. Arcybiskupem został w r. 
1885. Odznaczał się niechęcią do sprawy pol­
skiej i wszelkich narodowych obchodów, toteż 
nie miał miru wśród mieszkańców Lwowa. 
Z usposobienia był arystokratą, a przeciw ru­
chowi ludowemu i pismom ludowym wyda­
wał kurendy. — Tak więc w krótkim czasie 
już czwarty arcypasterz opuścił świat, bo i ks. 
Kuiłowskę metropolita - arcybiskup gr. kat.,
zmarł 4 maja.

Sejm krajowy we Lwowie zamknięto 
5. brn,, a R a d a  p a ń s t w a  w Wiedniu zwo­
łana na 8. bm. Po trzech dniach jednak na­
stąpi i tam dłuższa przerwa, bo już 12. bm.
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zbiorą się delegacje, czyli komisje z parla­
mentu austrjackiego i węgierskiego dla obrad 
nad wspólnemi sprawami państwa.

Przed sądem przysięgłych we Lwowie 
njbył się proces karny posła Stapińskiego 
przeciw redaktorowi u Monitora» Breiterowi. 
Proces trwał sześć dni. Chodziło o obrazę 
honoru, jakiej się dopuścił red. Breiter p zez 
to, że nazwał Stapińskiego zdrajcą, renegatem 
itp. za to jedynie, że pszeszło 3 0 0  rodzin 
wydarł ze szponów banku włościańskiego. Po­
kazało się przy rozprawie i trybunał to za­
znaczył, że oszczerstwa te rzucił Breiter na 
p. Stapińskiego niesłusznie. Sędziowie przy- 
Męgli jednak, wśród których było 7 ż y d ó w ,  
uwolnili Breitera, Za zasądzeniem oszczercy 
było 5. głosów, przeciw 7. Ław ę sędziów 
przysięgłych, która taki werdykt wydała, sta­
nowili izraelici pp, Mhor, Landes, Dattner, 
Korkes, Goidhamer, Feder i Griiner, oraz 
Polacy pp. Stesłowicz, Krokowski, Smutny, 
Sobek i Wołkowski.

Pielgrzymkę polską, jadącą osobnym po
ciągiem do Rzymu na jubileusz papieski, spo
ikało nieszczęście po drodze. Oto u wjazdu
do stacji Feldkirchen za Wiedniem zderzył 
.hę pociąg, wiozący pielgrzymów z pociągiem
ciężarowym. Zderzenie było tak silne, że wielu 
pielgrzymów' powypadało z pociągu i poka­
leczyło się. Janowi Tieroiiczykowi z Załęża 
połamało żebra, więc został w szpitalu w 
Feldkirchen. Reszta pojechała dalej do Rzymu-

Nieszczęśliwy wypadek. W  Biskowicach 
pod Samborem włościanin Jakób Lech przy 
obcinaniu gałęzi zleciał z wierzby tak nie­
szczęśliwie, że zabił się na miejscu.

Urząd gminny we Wróbliku królewskim 
pow. Krosno zasługuje na publiczne napię­
tnowanie. Zamiast mieć wzgląd na biednych 
ludzi i ulżyć im ile możności, a przynajmniej 
prawnie przyznać te same prawa do past­
wiska gminnego; to urząd ten, a właściwie 
wójt Jakiel z biednych ostatni kożuch każe 
grabić za pastwisko gminne. Chałupnikowi 
każe płacić po 1 złr, od jednej sztuki bydła,

a kmiecie za 40  ct. rocznie pasą i po 10 
sztuk. Biedni ludzie nie mogą dojść swe 
krzywdy, bo vvójt Jakiel za usługi mile wi­
dziany i w Wydziale i w starostwie.

Kazanie k.śr.ielne. Z Choczwi powiat
Lisko donoszą nam, że tamtejszy proboszcz 
gr. kat. ks. Józef Kuśmak, w kazaniach, od 
ołtarza wygłaszanych podczas nabożeństwa, 
przezywa ludzi ostatnimi słowy, wymienia­
jąc ich po nazwisku. W  ostatnią niedzielę, 
spostrzegłszy Fedora Hubisza., wójta z Ba- 
chlowy, tak się odezwał: »cha, tu jest wójt z 
Bachlowy -—  cn niewart jeno żeby świnie 
pasł, a nie wójtował“ . A  wszakże ten riubisz 
7oletni człowiek jest wójtem już 40  lat i 
zachowuje się pod każdym względem wzorowo 
Ma poważanie i zaufanie u ludzi i to wido­
cznie gniewa ks. Kuśmiaka, który nie ma za­
ufania u ludu, bo każe sobie cużo płacić.

Pioruny. Piszą nam z L  imano wy; W
dniu 1 bm. pioruny w okolicy Limanowej
narobiły strasznych szkód. Między innemi
w Pisarzowej wskutek uderzenia piorunu spaljła
się u Michała Rosiek chata, stodoła, komora 
1 wół, 2 owce i pies. Szkoda wynosi 2000  k.
Ubezpieczony nie byl.

Z Zawoji pow. Myślenice. Zapytuję się, 
czy wolno jest brać egzekutorowi fant wprost 
bez wszelkiego upomnienia i uwiadomienia 
dłużnika? (Nie wolno, a tak się u nas dzieje) 
Coniektóry żeby dostał wprzód upomnienie, 
to byłby zapłacił, a jeżeli nie jest dłużen, toby 
robił przecież jaką obronę, żeby drugi raz nie 
płacił. Także taksa wojskowa to wielki ciężar 
na biednych ludzi. Nie mówię, żeby nikt nie 
płacił, ale żeby przynajmniej byli uwolnieni 
od taksy wojskowej ci biedacy, którzy wię­
kszą częścią z zarobku dziennego się utrzy­
mują. Tak np. u nas w Zawoji jest wieś wiel­
ka, ale biedna, więc pracujemy cale lato 
w Prusach i w Królestwie polskiem, a całą 
zimę w lasach pańskich na chleb i na wszel­
kie inne wydatki. Od nas ze Zawoji wycho­
dzi do Prus i do Królestwa polskiego ludzi 
rocznie 2 tysiące, więc z tego poznać można
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że jesteśmy biedakami i wU ° k n'k‘im'’ 
taksy wojskowej niewiem, czy ^

wolniony. Każdy PlaC'C h M taks? woj-
wypadki się trafiają, * tygodni przy woj­
skowa fantu,a, co po ki yg ^ ^

sku służyli. Proszę w ludowych
włościan Zawoj i zacnych # P .

• \ & nad nami biedakami, o pomoc i opieką nad ^  Grończak.

Interpelacja p. Milana.
w Ni82CZn L i r J " «  S io  k,.I r
któty b „  wycinania

p. Jan Bieaiadecki do

m  iyÓ°"Jpcacz delegata m rstanu rzeczy na miej. V w yd an ie

dowego. Wynikiem °g  S q zakazu dal- 
ze strony Star ostwa *  temu orzecze-
szego niszczema lasu. - N ainie stn ic tw 3 ,
niu wniósł żyd rekurs  ̂ zezwa-
który ro ztrzy gm ęto  na kor^y ’ naw et
łając mu na wycięcie r e ^  ^  W obec

uwolniono go od zaleś ,-zadowego:
Milan komisarza iząuowt0

' - - t t a c t S T ,
rąban ia  lasu, i czy " ^ ^ ^ ^ w o l i ł o  Ha- 
n a  p o d o b n e  zniszczeni miedzianych
m « L c , w o  w o b e c  SIÓW,

przea Namiestnika («'>' otwaiciu s J
w ej.

W sprawie konkurencji kościelne] «■»«
p. Milan interpelację t>j osnowy, ml 
starówce pow. Sanok tworzyła od dawna 
dotąd tworzy dla siebie odrębną paratję. 
siada własna cerkiew, plebanję z
niani i gospodarskimi itp. A ż  d o  ostatnich czasów

posiadała też ta parafja własnego, sam » 
duszpasterza. W  ostatnich latach zniesion  ̂
plebanję w Kostarowcach, a obowiązki 
pasterskie w parafji w Kostarowcach pot 
czono pioboszczowi z Czerteża. Z 
wne połączenia wynikło, że cerkiew  ̂ w os a

 ̂ ri' rerkwi wrowcach poczęto uważać za nuę
Czerteżu i gdy świeżo rozpisano konkurencję

na restaurację cerkwi w Czerteżu, usiłują i pa 
rafjan Kostarowskich pociągnąć do tej konku­
rencji. Świeżo z j ś  zagroził komitet czertezki 
Kostarowianom przypisaniem konkurencji na 
budynki plebańskie. Zauw’aż)ć wypada, że 
starostwo w Sanoku odrzuciło zażalenie prze­
ciw temu przez parafian Kostarowskich wnie­
sione. Zważywszy, że domaganie się od pa- 
raljan Kostarowskich konkurencji na cerkiew, 
zabudowania plebańskie itp. jest bezprawne, 
albowiem jak filje samoistne, tak zwłaszcza 
cerkwie, które od dawien dawna były samo 
istnemi, wolne są od konkurenc.i na iniu 
cerkwie, zapytują podpisani: Dlaczego władzj 
dotycząca pozwala na wciąganie parafian z 
Kostarow iec do konkurencji na cerkiew w C zer­
teżu, skoio Czerttż nie przyczynia się do 
utrzymania cerkwi w Kostarowcach.

K A L E N D A R Z  Tl VY.
6 N iedzie la  —  7 D om ice l i  P an .  —  S S t a n i s ła w a  B.
—  9 G rzeg o rza  —  10  Iz y d o r a  O racza  —  i i  B eatry-  

k sy  P a n n y  —  1 2  P a n k r a c e g o .

T r e ś ć ;  Se jm . —  A s e k u r a c ja  m andatów  pose lsk ich
—  Polow an ia  dla obszarników . —  Z powodu 
wielic .  K a s y  O szczędności .  —  Z a c h ła n n y  o b sza r - 
nik. —  P oradnik  praw n y .  —  O d o b ry c h  g a tu n ­
kach  zboża do siewu. —  W iadom ośc i  polityczne.
—  K ro n ik a .  —  O głoszen ia .

O G ŁO SZEN IA.

Nader ważne!
mah ce styczność z szerszą 

%jf w  D  ■ Publicznością, oraz Kółka 
rolnicze, Sklepiki gminne tudzież wszelkie Sto­
warzyszenia robotnicze, raczą podać swoje 
adresy o zastępstwo w interesach hardlowych, 
czem każdy piśmienny może się zająć w wol­
nych chwilach i stale, dla własnego zarobku 
i dobra wspólnego. —  Łaskawe zgłoszenia 
z załączeniem 5 ct. marki uprasza się 
nadsyłać pod adresem : F ,  A. poste restan­

te BIELSKO.
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Op|pm zakupienia folwarku, który d z ierżąw ią ,  63 
O C I C I ł l  m orgów  bardzo  dobre j  g leby  z budynkami,  

inw entarzem  i zas iewam i,  szukam uczciw ego  SpÓlni- 
ka C ene po 2 5 0  złr. za m o rg ,  bn d yn ki ,  inwentarz i 
zas iew y przy zakupnie c a łe g o  fo lw ark u  dodaje  w ła śc i ­
ciel bez osobnej zapłaty .  D o  zakupna potrzeba  p o ło w ę  
gotów ki,  reszta pożyczk a  h ipoteczn a  czteroprocentowa.  
Oprócz fo lw a rk u  można jeszcze  kupić  50 m orgów  o so ­
bno po 2 5 0  zł. za mórg. P o la  leżą przy b itym  gośc iń ­

cu, trzy mile od S ą c z a  i B r z e s k a .
W ia d o m o ść :  Maciej Król Porąbka iwkowska po­

czta Tymowa a lb o :  Bank parcelacyjuy, Lwów-

■■■■■ r*'

l / : i | #Q set m o rg ó w  urodzajnych  gruntów  obo k  mia 
s t.a G o r l ic e  przy g o ś c iń c u  p o ło ż o r y c l i—  w ce 

nie po 250, 300. lub 400. złr. za m c rg  jest  w drodze
p a rc e la c j i  do sprzedania

M a ją cy  chęć kupna raczą  się zg łosić  w k a n c e -  
larji notarjalnej w  G o r l ic a c h .

H \ 
f 1

. ---- ------- . w  ̂  ̂ '"1

- ^  : I * , i

11111 n n p • p 1 (■ 1111 n 111 m 111 li 1 r 11111:1 f 111111111 m 1 ■■ 1111 h 11 m 11 r 1111111111111111111111111Hilill! mim nrilliimiiiim
Bardzo stosow ne da rozprzedaiy dla Kółek rol­

niczych, sklepików katolickich, a uraz dla P. T .  Kra­
wców 1 w ogóle  O d bio rcó w  w u ięk^zej ilości.

N ad zw ycza j  silne i w gu sto w n y ch  ko lorach  Mate- 
rje bawełniane Z podwójnie  kręconej przędzy na u b ra ­
nia m ę s k i e .  (Pz i e c i n 11 e i d la  kobiety tudzież n a j le ­
pszej jak ośc i

płótna czysto-lftiane..
na koszule,  prześc ierad ła  bez szwu i t. p., dym y,  rę ­
czniki, chustki do nosa, o bru sy  i serwety ,  dre l ichy  na 
liberje i tym podobne w y r o b y  po c e n a ch  u m iarkow a­
nych  poleca

Mieczysław Gonet
W Korczynie p. K o rc z y n a  (G alic ja) .

Cenniki,  p rób k i  żądanych g a tu n k ó w  w y s y ła  się 
darmo i fran co .
iiiiiMiiiniiiimiiiiiiiiirmiiiiiuimiiiiiiLunmiMiimiiiiiiniiiiiiiijnimimim
iirw illffliiiiiiiiiiiiiiiiii liiiiii.iiiri.rniiihi;1!-;!!1!,1- . ni , 11 i i - m i ; 1....................................... i.i.-i.ui.i.i,!',,,,,;,..;!'.!;! 1,1,11
IMIIII II I Il i lMIIIoiUllll l l l I lLlUPIkrilllhlHkirniMrilll l l l l l l l l l iniill lHIhliLII I I I I

n o w o ś ć  ! Nowość!

Antoni B a r u t
tkacz w  Korczynie

koło Krosna, poleca Szinownej Publiczności a 
zwłaszcza kółkom rolniczym własnoręczne wy­
roby caigowe męzkie damskie i dziecince, zi­
mowe i letnie w kolorach najgustowniej szych, 
nowoczesnycłi, z najsilniejszej wyborowej przę­
dzy oraz płótna korczyńskie czysto lniane na 
bieli nę, wyrabiane na warstatach ulepszonych 
ięcznych jakoteż  i wszelkie inne wyroby w ten 
z tk res  wchodzące. Służąc na każde żądanie 
oplitnie próbkami, upraszam o łaskawe zamó­
wienia. Zamiast wysyłać pieniądze za granicę 
na lich towar zaopatrujmy się w wyroby kra- 
]owe, które chociaż cokolwiek droższe są dwa- 

kroć trwalsze i sumie,nniaj wykonane.

Wspierajmy przemysł krajowy!
❖i

S L  A  W I A U

13nnl£ wzajemny cli ubezpieczeń w Pradze, 
(założony w roku 1868, w Galicji od roku 1874)

ukończył z rokiem 1898 trzydziesty rok swej działalności i zwrosły we szystkich sekc jach  Slavii:
z końcem r. 1897;

Fundusze rezerwowe i gwarancyjne - -
Premje, uboczne należytośń i odsetki za 1898 rok - 
Ubezpieczone sumy w sekcjach życiowych -

„ w sekcji ogniowej -
Wypłacone kapitały, renty i odszkodowania za rok 189S
W ciągu 8 0  lat swej działalności wy płacił bank „Slavia^ swoim członkom

kapitały i wyuagr. szkód w sumie .
lavia przyjmuje w sekcjach  1. i II. ubezpieczenia nadożycie pewnego wieku, lub La wy­

padek śmier h tudzież ubezpieczenia posagów dla dzieci. —  W  sekcji  IV .  ubezpieczenia od szkód ognio­
wych w bnaynkach, ruchomościach, zbożu, towarach i zapasach bydła itd

9.585.636 zł. 
2,5)7.998 „ 
31,446.439 „  

323,257.816 
1,487.173

29,910.069
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_    A- ^  O ~----—-- * w — — - — - V mm. m v ^ w mm « mm mm mm-A »
jeszcze swoich zastępców i chętnie udziela agencji inteligentnym rolnikom.
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